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~UDWJI JlllY lf!"H, 

Wi r z, pzsany 
w czasie bólu głowy 
T@ 111 fa ied@11i m<ll 1rnń#two. 
T1tk QJerpi d11ill "'?inrygh h1dil, 
Billi nns boli. nml 1H11l~two, 
po lł()Qł!Ch nas bezczelnie b1ulil, 
~loz-1 gd.zies w sJffonie, no, j r dy 
ni nrntesz ~ohl '11ł4 i tą głowq, 

Mruty#i powłoki, ohll.{lzisz bhtdy, 
mv4l ó nie mo' .,, prz pl nwo. 
bo ol ból g'•i 'l' mvAll ml •111 
t ilę ~'I tak, 7~ eh~ #?. •I wlę ·i11c •• , 

To ni·e ja jeden ••. :il:.l Io .samo 

Kc·ncińsk;. Sr.umy)i, DnS. Rozbecka, 
StankiewJcz. Gryndus, ff aralc, K'unołłt, 

f'qryś, W~kiewlc1, Po4 karh~ccka, 
Danek, K:imlriscy, Rygwar, BJ.dziń»kl, 

Śpiewak, Om;.dzfelSkl, Olcha. WołskL 

StefańRkl, Kfnol, Lin, kl, Olłiiskl, 

króciutko mówiąc, ma pół Polski, 
to w dzień, to w nocy ów hól głowy 
bart11.o nerwowy J nlezdrowy. 

Ze WlłZy&tklm robi •łę por1.~idek, 
(z radością obserwuję sam to) 
idzie lłię naprzód, z czasu PN\dem, 
się występuje przeciw kantom. 
Wszystko, co złe jest, to si1ę zwalcza_ 
dąży się wzwyż, do lepszej doM. 
Przyszłość już świta gospo.darcza-
A głowa, jak bolała, boli. 
Więc, moim zdani~m, idzie o to, 
żeby wyplenić ,ieszcze zło to, 

Odwaliliśmy już z P-Ołowę 

zada.i, historii bior~c lekcję, 

Wszystko w O:iczyźuie mamy nowe: 
nowe tendencje i koncepcje. 
Nowe urzędy, nowe szkoły, 

nową publiczność na teatrze -
I n-owych Polskich świ::tvch 1ołycb, 
jak mi się zdaje, mamy także. 
Czas chyba zatem na ból głowy 
wynaleźć śradck jakiś uowy! 

PAS RZ E· 
R}s. Karol Baraniecki 

W ZWIĄZKU Z DZIAł.A O OJĄ ATOlłA 

Ryt. Karol Bcneinieckl 

Pok U. S. A .. 

STEF AN STEF A:RSKI 

Rózn nasze dzienne sprawy 
a ogół takle rzeczy stosuje 

siq przy zagqblenlu rebrnego 
Ilia, kolii z blauwaJ1em czy cen 

go pl 11ka chow·c:how, lecz w 
tym w dktł „ o.ooo J, ogra· 
dy mot IZ otr1yma6" w 1 16b 
do pewnego stopnia uc:1e:lw11y 
I b r zieJ moralny. Nit ICJ kra· 
d lei lu detektywl1łyk,, alt 
1a ru1zenle mózgiem c:ol• o· 
pr cowanla naJlepszeJ etody 
jclqgonkl skór świńskich. z to 
-.vłajnle, Jak wpika 1 oglo11t 
we w1zy1tkich a1ttach - C•n· 
tralci k6r 1urowych gołPJ• na· 
grodę 200.000 zł. 

ard.lo l••t•jmy ciekawi roz
wiązania konkursu. Trzeba bo· 
wiem stwierdzić, te Centrala 
Skór Surowych trudną skórę da
ła do opracowania. Twardą, 
szczeciniastą oporną, no, co tu 
dużo gadać -:--- świńską. Co In· 
ssego, dyby przedmiotem kon· 
kurtu - była, przepraszam, de· 
Ukalnt1 1k6ra ludzka. Wtedy 
bardzo wiele osób znalazłoby 
odpowiedź godną nagrody: naJ· 
lepsza metoda ściągania skóry 
Judzkiej - założyć sklep, Tam 
1ię bcwiem skórę 'lbdziera tak 
szybko i dokładnie, że nawet 
człowięk nieraz nie 1dąły sau· 
ważyć, że „Już i I nie ma". 

* • ... 
Wypada r1y1nać, ł ni 1łe· 

ty, „przemy1ł'' pole aJqcy na 
łcląganiu k6ry lud1kltJ, prze· 

- mysi precy yJny I opurty na lnl· 
cjatywie, ni cfe11y tlę ani usna 
niem ani poparc:l•m t, sw. asyn· 

fk6w. 
Nie tylko go nie wstawiono 

do tr1yletnl go planu produkcJI, 
lec:1 naw t - popatr1, popatr1 

uchwalono przeciw nl mu 
całkiem ostre sankcJe. 

Po opublikowaniu wiadomoś 
ci o nadz'!'lyczajnych pełnomoc
nictw.ach dla Rządu w zakresie 
zwalczania drożyzny i nadmier-

nych zysków w obrocie. handlo· 
wym - przeczytaliśmy w prasie 
bardzo miłą tudzież rozrzewniCI"' 
Jącq Odezwę do Prywatnego 
Przemysłu I Handlu. 

Bedaktorzy Odezwy (Izba 
przemysłowo-Handlowa, Zrzesze 
nie Braniowe Przemysłu Prywat
nego, WoJewódzki Związek Zrze 
1HI\ Kupieckich) słusznie zau
wałafą, le „nadszedł za tym mo 
m•nt, w kł6rym należy zwalczyć 
w IP 16b zdecydowany eleme
ty 1pekulac:ylne". Słusznie tez 
w1ywof q cały prywatny prze· 
my1l I bandel, zrzeszenia kupiec 
kle I pnremyslowe, aby „zadokq 
mntowaly swój wkład". 

„Wkład" ten należy „zadoku 
mentowaó" tym bard~ldj (o 
Cif Odeswa nie wspomina), 
ze w prseclwnym razie c1-:ozi 
„wykład" z prawa karnego. 

"' . . 
„Obecność w mieście d1apie · 

łnt o I często Rzko_dliw !go ka· 
plłalu spekulacyjnego jest jed· 

1 przyczyn ogólnego 1'1zrostu 
cen .'' Obecność w .świec1•! ar :i· 

pletnego l częst„ szkodliwego 
kapitału 1pekulacyjnego ?esl je· 
dnq 1 pnycayn ogólnoświatowa 
go bałaganu. , 

Kapitał 6w „dokumentuje 
1w6J wkład" przy pomocy słyn 
ńych potyc:r:ek. Pożycza, ale 
przytem tobie wiele życzy. Dla· 
tego tel na czek w tych warun· 
kach cttkcr tylko Czang-Kai· 

ek, na „złote maksymy'" -
Maximo l nie uważa za „kis· 
met" takiego dolara Ismet Ino· 
nu. 

R111ta 'nie wyłączając ostat 
nło W. Brytanii, gdzie labourzyś 
ci na propozycje: Keep dollar
(trzymaj się dolara) znaleźli od· 
powiedź keeb left (trzymaj się 
lewej strony) ma „przesądy'' co 
do polityczneJ sp_ekulac:JI.. 

li 
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BOGDAN BRZEZii{SKI . 

Pan Hilcrry Mruczek szedł do 
biura w doskonałym humorze. 
1Wczoraj wręczył żonie 300 zło

łych. Powiedział, że to „remune
racja". Żona tylko się lek~.o 
uśmiechnęła. Kobiety majq intu
icję 1 

A swoją drogą z tym Bącz
kiewiczem poszło niezwykle ła-
two. Pan Mruczek am.i się spo· 
dziewał. Długo się wahał, czy 
wejś-ć ner tę drogę„. Ale żona 
nie ma bucików, syn ma ko
klusz, córka nie ma. płaszczy
ka„. I pan Mruczek wszedł na 
tę dra.gę. 

Jego bolesne skrupuły zupeł
nie rozproszyła radość żony. Po
nieważ Bączkiewicz był stałym 

klientem · urzędu, zaryzykował 
obiecać małżonce, że w najbliż
szym czasie da jej jeszcze trzy 
extra„. 

Gdy wszedł do urzędu, woźny · 
powitaj go z grobową miną. Pan 
Mruczek tego uie zauważył. 

- f ak się pan ma, panie Ig
nacy? - za.pytał przyjacielsko. 
' - Obleci1 - · odparł ponuro 
woźny?· A naczelnik już jest.. 
Kazał panu powiedzieć, żeby 

pan zaraz do niego przyszedł ... 
Pan Mruczek zdziwił się nie

co. W pierwszej chwili ani po
myślał, że to może mieć jakiś 
związek z Bączkiewiczem. 

- Zaraz idę, panie Ignacy -
powiedział. 
Woźny przeprowadził go po

:w"łóczystym spojrzeniem. 
Pan Hilary pedantycznie za.

wiestł płaszcz w szafie, kape
lusz położył na· półkę, zaJożył 
czarne półręk~ki, wyrównał 

krzywo stojący kałamarz, u
śmiechnął się do swoich wczo-
1ajszych wspomnień i mruknął 
pod nosem: 1 

-·- Teraz pójdę do tegonu
dziarza1 

Zapukał. 

- Proszę 1 powiedział ba
sem naczelnik. 

Pan Hilary wszedł. 
' -.- Sługa pana nacze1nikal 

- A, to pan„. - rzekł zimno 
nacze'Inik. 

Popatrzył bystro na urzędni
ka. 

- Wiem wszystko.„ - po
wtórzył naczelnik. 

Pan Mruczek zadrżał. Momen
talnie stanął mu przed oczami 
Bączkiewicz i trzy tysiące zło-
tych: I 

- Panie naczelniku„. - za
czoł łamiący się głoser.n. 

1
- Pan się przyznaje? - spy

tał ·sucho naczelnik. 
Pan Hilary zwiesił głowę. 
- Tak jest, panie naczelniku 

Wziąłeml Ale prosze pomyśleć . „ 

Żona nie ma bucików„. Dziecko 
ma: k:oklusz„. 

- No? - wtrącił naczelnłi 
niecierpliwie. 

- Córeczka nie ma płaszczy· 
ka. Do szkoły nie może chodzić. 

- Rozumiem - córeczka -
wtrącił naczelnik drewnianym 
głosem. -

Pan Hilary przełknął ·ślinę. 
_.:_ I pokusa„. Diabeł - Bqcz• 

kiewicz.„ Pan naczelnik rozu-
mie? Ale mam za sobą dwa
dzieścia trzy lata służbyl Uczci
wej, bez skazy! Wszyscy powia· 
dają bierz, głupcze! ,Walczy· 
łem„. Walczyłem11 Ale cóż? Siła 
w;yższa! Vis ten.„ 

- Maior„. - podpow1iedział 
naczelnik ze zmarszczonym czo
łem. 

- Właśnie] Maior! I wzią
łem.'„ 

- Ile pan wziął? powiedział 
naczelnik groźnie. 

- Trzy tysiące, panie naczel· 
niku 1 - wyznał pokornie urzęd
nik. 

- Trzy tysiące] - wykrzyk
nął naczelnik - Za załatwienie 
sinawy Bączkiewicza? 

- Tak, Bączkiewicza. 
- I zdaje pan sobie sprawę 

z tego, co pan zrobił?' 
- Tak jest, panie naczelni

ku, zdaję sobie.„ 
Naczelnik załamał ręce. 

- Panie Mruczek!! Pan czło· 
wiek w tym wieku.„ 

- To straszne, panie naczel
. nikul - załkał urzędnik. 

- Pan, człowiek w tym wieku 
- powtórzył z naciskiem na-
czelnik - nie potrafi ocenie, 
jak jakiś dzieciak, ile była war
ta sprawa Bączkiewicza! Toź 
przecież można było śmiało 
wziąć dwadzieścia kawałkówl1 

Czy pan wie, jakiego bigosu 
pan narobił? W godzlnę późnJef 
przyszedł Kłaputkiewicz z firmy 
„Kłaputkiewicz i Pampuch" i 
miał do załatwienia podobną 
sprawę. Gdy mu kolega pański 
Igłowicz zaśpiewał piętnaście 

• tysięcy - Kłaputkięwicz powie· 
dział: "Przep.raszam; a pan Mru• 
czek BączkiewiczowJ taki sam 
interes załcttwił za trzy ... " Czy 
pan pojmuje, jak pan postqpił? 
Wstyd! Pan podkopał byt wielu 
r.odzin, i to rodzin pańskich 
kolegów! Pan jest aspołeczną 
jednostką, panie Mruczek11 _ 

Pan Hilary ocierał chustką łzy 
z oczu. 

- No, niech pan nie płacze.„ 
- udobruchał . się naczeln:ik -
Tylko na drugi raz niech pan 
nie postępuje lekkomyślnie ... 
Gdy pan nie będzie wiedz.iał, ile 
powiedzieć to proszę zwrócić 
się do mnie . Ja zncrm nasz cen· 
'.l ik. No, mam nadzieję, że pan 
sie poprawi, panie Mruczek] 

I naczelnik wyciągnął dłoń do 
pana Hilaregc. 

I JERZY ZAJĄCZKOWSKI 

JAN C2;ARN'f 

c 
Poeci to dziwna kasta 
z jakiejś błękitnej parafii -
włóczą się nocą po miastach 
do domów nie mogąc trafić. 

M'łóczą się od dzieciństwa, 
samotni ze swymi snami -
Co więcej: czy piękno, czy świństwa 
kochają, nie wiedzą sami. 

Księżyc im drogę zagradza, 
gwiazdy mrugają z wysoka -
Jedna nad nimi jest władza 
o konwencjonalnych lokach. 

Chociaż z innymi żyją 
tę tylko wielbią dziewczynę. 

To.asty po szynkach piją 
na cześć jej wódką lub winem. 

,Potem się do niej modlą 
nocą głęboką i ciszą -

' I łudzą się wiarą niemądrą. 

że dla niej coś napiszą. 

że wyjdzie im jakaś canzona, 
sonet, ballada lub oda -
Coś tak wielkiego, źe ona 
oczarowana - się odda. 

Lecz na nic wysiłki mózg6w 
i na nic ·trwanie w legendzie: 
dziewczyny tej w swoim łóżku 
nikt nie ~al i mieć nie będzie. 

Można pisać wierszyki 
pełne uroczej finezji 
i zawsze przy niej być nikim 
- erotomanem poezji. 

żaden poeta (niestetyl) 
nie jest Duszyńskim Jerzym. 
Zaden poeta (niestety!!!) 
nie może w to uwierzyć.„ 

SPRAGNIONEJ KOMPLEMENTÓW 
Pragniesz komplementów? Tyle one warte, 
co pochwała książki przed rozcięciem kartek ..• 

SPIEWACZCE 
Na Twoim koncercie spostrzegł to niejeden, 
że od C górnego, lepsze masz doln-e D. . 

FRASZKOPISOWI 
Patrząc, Wiesiu·miły, na małżeństwo Wasze 
iuż wiem, skąd czerpiesz temat do pisania fraszek .• ,, 

JO .JEDNEJ 
Nie pije, nie pah, poglądy ma nieciasne: 
Posiada wszystkie cnoty, orócz jednej - swej własnej„. 

Str. 3 
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gonczy. Z llstu martwo patrzyły 
na nich własne twarze. 

Życie uła.twione "domaga się 
od swoich wyzna.wców coraz in
tensywniejszej fantazji i pomy
słowości. 

Jeszcze półtora roku temu 
można było odczepić wagon 
konserw rybnych, zostawló go 
przez roztargnienie na booznioy, 
mrugnąć okiem pod adresem 
obleśnie uśmieohniętej figury 
w gabardinowym płmuiczu i 
portfele upaja.jqco szeleściły ty
&iączkaani. 

Zycie ulałwżone To za pośredqictwem odpo· 
wiednich władz wzywała obu 
przyjaciół do powrotu municy
palność Kabotynia. Lackiego. 

Ale czas działa na niekor:ty~ć 
życia ułatwionego. Rok temu 
ob. ob. Grzanka l KaozorGk pd
trafili zainkasowa.ć w pewnej 
szczodrej instytucji (może w 
Filmie Polskim?) znaczne sumy 
za szczegółowo opra;oowany 
projekt kanału Łódt-Koluazkl
La Manche. 

Potem jednak potzły clro:b· 
niejsze okazje, ja;k np. podziś
dzień niezrealizowana. budowa 
studni a.rtezyjskiej w Kaboty· 
niu La;skim. 

To oni również, jako nieznani 
w na:stępstwie aprawcy, podję
li się za niezbyt wygórowaną 
opłatą zorga.nizowania domu 
.wypoczynkowego dla poborców 
poda:tkowych, w dolnoślqskhn 
uzdrowisku Papierowa Górka, 
dostarczcsjąc zainteresowanym 
nawet fotografii tego domu, 
którą przyszpilono do asygnat 
kasowych w charakterze doku
mentu uzasa.dniającego wypłcr 
tę. · (A propos: może kto wie, 
gdzie jest ta Papierowa G6rka, 
gdyż - mimo usilnych zabie
gów, mimo apelu do kartogra.
fów - dotąd nie ustalono poło
żenia geograficznego tej podob
no perły uzdrowisk -- dolnośląs
kich?) 

W innej znowu okolicy cen· 
tralnej panowie Grzanka i Ka
czorek zgłosili również chęć 
zorganizowania domu. Tym ra
zem dla pr<icowników za.kładów 
kosmetyki damskiej. Ale tam 
usłyszeli, że, niestety, kto·ś ich 
w tym uprzedził. Właśnie czeka
ją tam od trzech miesięcy na 
depeszę, radośnie donoszącą o 
rezultaltach. Już na.wet sporzą
dzono pierwszą listę wczasowi
czów. 
Więc przyjaciele postanow.ili 

-zmienić kierunek inicjatywy, 
przez skanaHzowa:nie jej w sek
torze dziewiczej, jalk dołqd, 
działalności kulturalnej. 

A w sektorze tym, wiadomo, 
co chwyta: księgi pamiątkowe 1 
Każdy sprawnie funkcjonujq

cy wydział kultury i sztuki w 

\rnżdym m1esc1e lubi mieć w 
dorobku ozdobną księgę pa
miqtkową. Niejeden z was wi
dzial zapewne pękate dziełko 
albumowego formatu, zawiera
jące podobizny wszystkich wyż
szych urządników, zesznurowa
ne jedwabną nicią o złocistym 
poły1ku, dziełko p. t.' „Powia.to
we miaeto Kiełpiny - ludzie -
lnatytuc1e - osiągnięcia" ... 

Ta właiśnie księga. stała się 
punktem wyjścia dla naszych 
niestrudzonych pionierów. Na
byli leci.en jej egzemplarz, zapa
kowaJI do teczki, wykupili bilet 
kolejowy i ruszyli w podróż po· 
gwcdtownie odradza.jącym się 
kraju. 

Nie będziemy, oczywiście, 
wdawa.6 się w szczegóły. ~zcze
góły, jak wladomo, tylko rozsa
dza.jq kompozycję. W każdym 
bqdt razie, panowie, występu
jqc w roli uta;lentowanych auto
rów powiatowej księgi pamiąt
kowej Kiełpin, w ciqgu krótkie
go stosunkowo czasu zdołaH 
przekonać osiemnastu naczelni
ków w osiemnastu wydziałach 
osiemnastu miejscowości o po
żytkach podobnego wydawnict
wa. 

I dopiero w dziewiętnastym z 
kolei zarządzie miejskim panów 
Grzankę i Kaczorka przyjęto 
dość szczególnie. Może dla.tego, 
że naczelnik był na urlopie, a 
przyjął ich sam burmistrz, czło
wiek napewno w potrzebach 
kultury i sztuki słabo zoriento
wany. 

- Księgę pamiątkową chcie· 
liby panowie opracować? -
wnikliwie wpatrzyła się w nich 
siedząca za biurkiem otyła gło
WD miasta, kształtem swoim 
przypominająca wzorowy burak 
pastewny z wystawy rolniczej. 
- Właśnie, właśnie ... - skrom
nie podkreślili swojq gotowość 
dwaj inicjatorzy. 

- I umowę chcą panowie 
podpisać? - pytał dalej burak 
pastewny. 

A wla;ło od niego jakimś chło
aem, ma.że zwyczajnym chło
dem dygnitarza, a może innym. 
Zresztq, przyjaciele nie zwróciU 
na to uwagi. 

- I umowę 1 - przytaknę Il. 
- No, ja - się - w - zasG-

dzie - zga dzam - członkując 

słowa na zgłoski i dziwnym 
uśmiechem powiedział burak -
Niech pa.nowie :zaozekajq, a ja 
Hkretaroe wydani odpowiednie 
dy1po:l!yoje, 

Wetal 1 pril!elZ dł do JC41led
niego pokoju, zostawiając za
dowolonych z obrotu 1prawy 
przyjaciół. 

Z za ściany przez kilka minut 
dobieqa.ł oiywlony przeszept. 
Wreszc.ie burak pastewny wró
cił ale w towarzystwie jeszcze 
dwóch jegomości~w. Wszyscy 
mieli niedobry wyraz twarzy. 
A burak położył przed Grzanką 
l Ka.ozorkiem duzi arkusz żółte
go papieru i powiedział: 

- Oto umowal Niech pano
wie tego„. hm.:. podpiszq,.-. 

Trójka zgodnie wybuchła 
śmiechem. 

Panowie zaś skwaplłwie spoj
rzeli na umowę I w pierwszej 
sekundzie ógarnęło ich coś jak 
gdyby odrętwienie. Potem prze
tarli oczy. Potem spojrzeli doko
łal. Próżno jednak było się ła
dzić: przed nimi za.miast umowy 
leżał zwyczajny, ordynarny list 

Wł.ODZIMIElłZ Sł.OBODNIK 

Widocznie bardzo lei 1piHzyło 
się z realizacją owej at1.1dnl ar

tezyjskiej. Nadojadła, widocz
nie, zupełnie przecie znolina 
wod.d ze stawu. 

W zwanie bardzo ' naHyeh 
przyja.:::iół wzruszyło, gdyż, nie 
ezekajqe na włalieiwą umowę, 
wstali i chcieli naityehmieat aię 
pożagnaó. Ale burak i owi dwaj 
przystąpili do nich z brutalną 
perswa.zją: 

- Wolnego, przyjaciele!.„ 
Na tern nasze ~nformaoje, dC>'· 

tyczące losów ob. ob. Grzanki 
i Kaczorka, niestety, uryWajCif 
·się. 

Możemy jeszcze tylko dodoć, 
że po d:deń dzisiejszy z okien 
osiemnastu wydzia.łów kultury 
w osiemnastu miej1eowo·ściach 
wychyla się o!!iemnaatu naczel
ników. Spojrzenia ma.fq tęskne, 
wypatrujqce. Wydaje się im, że 
lada chwila ujrzą zbliżajqcycb 
się od strony akacjowych szpa
lerów panów Grzankę i Kaczor· 
ka z jakżo upragnioną nowiną: 

- Pierwsze egzem}:>larze księ
gi pamiqŁkowej już wyszły z 
druku, obywatelu naczelniku„. 

Na śmierć Błażeja Biurokracego 
Po wieloletniej ciężkiej pracy 
W cichym, przytulnym swym urzędzie -
Legł w grobie Błażej Biurokracy, 
Niechże mu ziemia lekką będzie! 

Za trumną kilku szło najdrozszych, 
Marsz pogrzebowy brzmiał posępnie. 
Za życia w tego marsza tempie 
Załatwiał ludzi nasz nieboszczyk. 

Interesanci nie człapali 
Za jego truml11\ z gorzkim łkaniem, 
Bo znacznie wcześniej już skonali, 
Zabici jego załatwianiem. 

Ja jeden, który nie skonałem, 
Pomimo że mnie również Błażej 
Załatwiał, wiersz ten napisałem 
I za Błażeja trumną łażę. 

Pogódźmy się z tym ciężkitn ciosem 
I pochowajmy go tak prędko, 
J:ak on w urzędzie swe okienko 
!amykał nieraz przed mym nosem. 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ..... „ .... „„„„„„„„„„llllill„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„ 

- Wyobraź sobie, kupiłam miesiąc 
temu pończochy i jeszcze sq całe„. 

'-- I nosisz le codzleń? 
- Nie. chodzę bez po6ezoch •.• 

\ 

- Wykapany oleiec. Krzyczy, kiedy . 
go się odstawia od piersll· 

llys. Adam l!ieńkovt1ld 

- MoJemu mętowi zaraz po ślubie 
zabroniłam-pit · palić! 

- N:-:> i co? Usłuchał panią? 
- Nie wiem. Od tel pory więcej go 

nie zobaczyłam.„ 
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- Czy ładnie ml w tel sukni? - Widziałeś? 

- ł.adnemu we wszystkim ładnie, - Widziałem. Jak on to robi? 
..;,_ On nle :l:ebrze, tylko naciąga na 

potyczki. 

- Muszko, dlaczego n.a kalde py
tanie odpowl~dasz pytaniem? 

- llzec:zywlłcie? ale naJladnl•I ładnemu b~z niczego. · 

I „ ... „„„„„„ ...... „ ................ --... ,':a ... „ ... „„1 ...... „ ... „„1„ ................................. „„„ ... ... 
Powiaidajq, że dzisiaj stano

~isko można zdobyć tylko przez 
protekcję. Awansować - po
.wiadajq ..:._ też można tylko 
przez protekcję. Nie wierzcie~ 
cbywatele1 Wcale tak nie jest! 
Czasami bywex zupełnie inaczej. 
Mee wersa: - jak powiaidajq 

u.czenl filologowie i a.ptekarze. 
Nie wierzycie?' No, to posłu

chajcie, co się przydarzyło zac· 
nemu obywatelowi, niejakiemu 
Mateuszowi Piętce. Otóż Mate
usz Piętka piastował malutki 
urząd. Może właśnie dlatego, 
te urząd był taki malutki, Pięt
ka musiał go piastować. I ma;
rzył stale ob. Piętka, żeby 
awansować na wyższe stano
:wisko. 

- Ba! rozmyślał. - Gdybym 
miał plecy, tobym za.raz skoczył 
na wyższy szczebel 1 A tak -
co? Do końca życia będę mar
nował zdolności, jako tak zwa
ny pionek1 

I ciągle marzył, żeby tak ja
koś przypadkiem zdobyć te ple
cy. Aż raz córka Piętki, która 
.wyszło: za mą~ za pioniera: i wy· 
jechała z nim na. Zachód, powi'ła 
'dziecko. Córeczkę, jeśli chodzi 
o ścisło•ść. 

Doniosła roazicom telegraficz
nie, że szczęśliwie donosiła, 
i zaprosiła na: chrzest. Koszty 
obiecała zwrócić. W11adomo -
mqż pionier i cwaniak do tego, 

KABOL KOWALSKI 

· przez prołekcię 
to na pewno sporo rzeczy na. - Dziękuję stokrotnie! - pt. 
Zachodzie „odzyskał"„. wiada, ocierajqc pot z czoła. -

Pan Piętka wz,iął trzy dni urlo- Tak to jakoś dojadę. Bq jeszcze 
pu i pojechał do tego Wałbrzy- poczcciwi ludz·e na świecie! 
cha. Żona. pojechała dzień I zaraz przedstawia się: -
wcześniej, więc jechał sam. A Kuszpietowski jesterµ., kupiec. 
w pociągu, rzecz jasna, więcej - A ja Piętka. Bardzo ' mi 
ludzi niż miejsc. Ciasnawo. przyjemnie1 U:raędnłk. Pracuję w 
Można powiedzieć: po głowa.eh Urzędzie Szczepienia Gruszek 
depcą1 Ale Piętka jakimś cudem Na Wierzbie. 
kawałek miejsca zdobył. Siedzi. - Taaak? - zdziwił się gru· 
A tu koło n1iego zdltrzymał się by - To tam naczelnikiem jest 
j~kiś gru~y facet i jęczy okrop- Ka~;io Tupad!lński, prawda? 

me. - Nó tak. Pan TupmHlński 
- Puśćcie mnie! - błaga - jest naszym naczelnikieml -

Choć na chwileczkę puśćcie wykrzyknął Piętka, zdumiony, 
mni.e do- dkn<I, bo si ę uduszę! że ktoś naczelnika nazywa „Ka-
Astmę mam i tchu mi brak1 z·iem". 

- -Jak kto ma a.stmę, to sie-
dzi w dom~, albo własnym au- - A to dopiero 1 - zawołał 
tem jeździ _ wtrąca jakaś złaś- kupiec - Góra z górq się nie 
liwa. panius·ia. zejdzie, a człowiek to tego1.„ 

Ale Piętka_ człow:ek poczci- Popatrz pan, panie Piąstka:„. 
wy. Żal mu się zrobiło grubasa. - t>iętka„. 
A nuż go szlag trafi? Będą tylko - Przepraszam: Piętkal Po-
nieprzyjemności i pociąg może patrz pan1 My kolegowali'śmy z 
wyruszyć z opóźnieniem. Więc , Kaziem w jednej budzie, w Tar· 
powiada; grzecznie: nowie. Jego story miał trzy ka-

- Tu jest jeszcze kawałek mienice i fabrykę. Strasznie ży· 
miejsca. Niech pan siada. wy chłopa.Ie był z Kazial Miał 

No, to ten gruby obywatel bujną, czarną c:;i.:uprynę. Jeszcze 
usiadł. Najpierw ostrożnie, a po- ma? 
tem wygodniej. Prawdę mówiąc - Nie, Ostatnio raczej ma ły· 
- przydusił mocno obywatela sinę .. - wyjaśnił n· eśmiało pan 
Piętkę. Piętka. 

Był wstrzctśnięty. Taktt oka· 
zjal Protekcja1 samo niebo ze
słało do tego wagonu pana 
Xuszpietowskiego 1 

- No - to pozdrów pa:n ode 
mnie Kazia - poprosił kupiec 

- na pewno się ucieszy 1 
Gdy po trzech dni·ach pan 

Piętka wrócił do biurą, serce 
biło mu mocno. Oto zet chwilę 
przekaże naczelnikowi ukłony, 
Naczelnik się ucieszy, wda się 
w pogo.wędkę - a stąd już 
krok do sympatii i awansul 

Wreszcie naczelnik px:zyszedł. 
Pan Piętka zerwał się z krzesła 
i drżącym głosem, czerwony 
z emocji jak burak, oznajmił: 

- PCllil Kuszpletowski polecił 
kłaniać się panu naczelnikowi l 

Na;czelnik zatrzyma! się. 
- Co za Kuszpietowski? -

spytał, marszcząc brVfi. 

- Kolega szkolny pana na
czelnika. Z Tarnowa„ : Ka.zał się 
właśnie tego .. ; Że pozdrowie
nia .. : 

- Dziękuję! - mruknął ner 
czelnik i szybko odszedł do 
swego gabinetu. 

Usiadłszy przy biurku, naczel
nik zaczął rozmyślać z irytacją: 

- Ładna histo~lol Diabli na
dali tego durnia .Kuszpietow
skiego 1 Gaduła i plotkarz ja· 
kich . ma.ło 1 Akurat musioł się 
poznać z tym idiotą Piętką!... Na 
pewno zaraz ;nu nao.powia.dał, 

że ojciec wyzyskiwa,ł robotni
ków, że był burżujem i że ja raz 
gwizdnąłem staremu sio koron 
i dopiero po tygodniu złapali 
mnie w Krakowie 1 Ładna. opinia 
o poważnym, łysvm naczelniku 
urzędu! Nie ma co - trzeba bę
dzie pozbyć się tego kretyna 
Piętki. „ Dobrze się składa, że 
akurat kazali skasować trzy 

taty„:-.\ 

l za.rcxz wezwał on. Pięt:lcę. 
W dwie godziny później Pięt

kę spotkał znajomy na uliey. 

- Coś ty taki przeraźliwie 
&mutny? - . spytał znajomy. 

- A z czego mam się · <t,ie· 
s~yć? Zredukowali mri1e 1 

- Bój się Bogal Niemotliwel 
Dlaczego?' 

Ma.teusz Pfętka wzruszył ra• 
mionami i odparł z przekona
niem: 

.. Seryjn'a produkcie Wolności Ry1. Karol .Bari:iniecki - Po prostu - P.rzez P-rotek· 
cj~l,., 
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Nie, nie myślcie, panowie, że 
to co§ nieprzyzwoitego albo że ' 
luna.tyk. Nie, to nie „Marcowy 
kawa;ler", to powojenny wyna· 
lazek, który za czasów niemiec
kich nauczył się oszukiwać 
wła.dze i łasowa.ć, co się da i 
gdzie się da, a teraz czyni to 
dalej na polskiej skórze. Posia· 
da; w sobie zwierzęcą amoral
ność i zawsze jak kot p'1da na 
cztery ła.py. Czasem kota; przy• 
łapią i za karę zamykają do 
piwnicy, aJe on sprytniejszy od 
wszystkich, już jakąś dziurą 
wylazł na p::iw '. e1z,:hnię, pr:<e· 
ciągnął się, rozglądJilął wokoło 
i hyc na; stół po kaw·ałek mięsa. 

„Mężczyzna-kot" w momencie, 
gdy jest na: powierzchni i pro
speruje, ma kupę zwolenników. 
Gdy go na chwilę zamkną, 
zwolennicy cieszą się i biją się 
po udach z radości. - No, na
reszcie go ca.pnę li 1 - cieszą się 

- igrał, igrał, aż się doigrał! 
Będzie mu teraz, będz.ie mu ... -

A tymcl?iasem, figa! ' - Po kil
ku tygodniach 1uz widzimy 
mężczyznę - kota jak z gład
kim uśmieszkiem na: pulchnej 
buzi jeździ nowym własnym 
wozem po ulicach miasta. Z a
resztu przyniósł odznaczenie, 
które sobie przypiął do mary
nmki, a: które sobie poprostu 
kupił, i odznakę byłych więź
niów politycznych. 

Co druga kobieta jest dumna 
i szczęśliwa, gdy może uwień
czyć jego skroń kochającą dło 
niq, bo i jakżeż tu nie kochać 
takiego, który wpa.da i mówi: 

~ Je stem na dole z wozem ... 

A potem wiezie do najdroż-
5zej restauracji płaci rachunek 
wynoszący 30 tysięcy! - Nie
długo potem znów jaka:ś skan
daliczna afera; w gazetach ja.k 
b'yk widnieje na.zwisko męż-

• 

czyzny-kota. Radość jego przy· 
jaciół nie ma granic: 

- No, teraz to już some dłuż· 
szl7 czas posiedzi! - cieszą się 

poczciwie. 

- Dłuższy czas, powiadacie? · 
Chyba nie znacie naszego ki· 
ciusia;. Ma. on swoje kocie spo· 
soby, swoje wykręty, swoich ko· 
cich adwokatów. Już w niedłu· 
gim czasie jest znów na po· 
wi~rzchni, został ważnym dy· 
rektorem jakiejś instytucji na 
zachodzie i każdy szuka u nie· 
go protekcji. 

- Ho, hol mow1ą jego 
przyjaciele. - To teraz wielka 
figura;! Trzeba. przyznać, że 
chłopak ma głowę do intere· 
sów, to nie byle ktol -

Kobiety szaleją za. nim, ma 
już trzecią żonę, a co jedna to 
piękniejsza. Każda ma z nim 
,lisa;, a; ta ostatnia ma z nim na· 
wet dwa lisy. Co drugi obywa
tel zazdrości µiężczyźnie-kotu, 
ale cóż, nie każdy może nim 
być, trzeba mieć jego spokój 
i odwagę, jego tupet i kocią 
zręczność, trzeba: potrcr.fić piąć 
się wysoko do góry, jak kot za 
wróblami po drzewie, a potem, 
gdy go się :z;łapie, trzeba umieć 
się łasić i być pokornym i mieć 
kocią poga;rdę dla. luazi. 

Ponieważ jest na wpół zwie
'rzęcieJll, więc nie czyta książek, 
do teatrów nie chodzi, chyba do 
teatrzyku „Siedem Kotów", a 
przyszedłszy do sklepu z ·obra.
za.mi, o których już wie, że-je 
należy kupować mówi rozkazu-
jącym tonem: ' 

- Proszę dwa metry Kossaka 
albo - Chciałbym czbny 

metry Axentowicza. W anty
kwariacie mówi: 

- Kinkiety som? - A potem 
wskazując na jakiś „lanszaft" 
powiada; poważnie: 

- Kupiłbym ten 
musi być do ni·ego 
-„dupa:nt"! 

obraz, ale 
odpowiedni 

Imponują mu tylko i wyłącz
nie pieniądze i ci, co je posia· 
dają. 

Interesiki może z nim ro· 
bić tylko taki, który się wykaże 

W. DRAGUNSKI 

paszportem złożonym z kilku 
milionów. Ponieważ w przesz 
łym życiu był kotem, więc ludz
kie życie ba.wi go o wiele bar
dziej niż nas, do tego życia od 

wielu pokoleń przywykłych. 

Bawi go jeszcze picie i żarło, 

cieszy Dymsza i piosenka: „O 
mojej Warsza.wie", własne „oso
bówki", napawają go dumą 

i radością, posiada szaloną 

świeżość dozna.ń, których mu 
można poza.zdrościć. Myśli o 
chorobach, o „pozagrobówce"; 
które tak nas wszystkich prze
śladują, tęsknota; za. tymi, któ· 
rzy odeszli - wszystko to nie 
ma dostępu do mężczyzny-kota. 
Niedawno dowiedział się, że na· 
leży mleć ra.sowego psao, kupił 
więc sobie długowłosego jam
nika za 15 tysięcy, ale drażniło 
go to, że jest taki przyziemny 

i ma takie krótkie krzywe nóżki, 
wiec zaczął mu dawać do zaży
wania „Vigantolu". Pieskowi po 
tej kuracji wyprostowały się 
nóżki, wyrósł na dufago, dzi-< 
wacznego psa niewia:domej ra· 
sy. Mężczyzna-kot jest tak dum· 
ny, że posia.da takiego psa, jak 
nikt, że nie należy mu tej przy
jemności psuć. Nie wiaaomo bo• 
wiem, gdzie ; przy jakiej ok"azjf 
może być pożytecznym i kiedy 
go jeszcze będziemy potrzebo· 
wali. 

Magdalena Samozwaniec 

NIE MA CZASU 
Drzwi zatrzasnęły się z hałasem. Kilku 

bywalców tej przytulnej kawiarni pod

nioslo głowy z przerażeniem. Gość szybko 
i nerwowo rzucił odźwiernemu czapkę 

i podszedł śpiesznie do stolika stojące. 
go samotnie na środku sali. 

Nie zdążył jeszcze usiąść, jak nale
ży, gdy zaczął gorączkowo przeglądać 
piękną kartę z menu. Potem spojrzaw· 
szy nerwowo na wiszący nad oknem ze. 
gar miejski, porwał nóż l zabębnił nim 
wściekle po popielniczce. Natych· 
miast wyrósł przed nim starszy kelner. 

- Czym mogę służyć? 

- Kieliszek wódki i pierożek - od-
powiedział dobitnie - tylko Jak najprę
dzej, nie mam czasu. Muszę zdążyć. 

zanim to się zaczńie. 

- Za chwileczkę. 

Po chwili wódka i pierożek zniknę

ły w ustach dziwnego gościa. 

- . Tak - rzekł zadowolony i nag. 
le zoczqł się znowu śpieszyć - teraz 
poproszę koniaku i plasterek cytryny. 
Tylko. prędzej, prędzej! Muszę zdążyć 

zanim się zacznie ta awantura, 

- Proszę... na zdrowie . 

. . - Ach ... - koniak wspanialyl A cyt

rynko tako sobie„. No, a teraz likieru, 
likieru! I jabłka! I ze dwa duże piwa! 
Tylko, na Boga prędzej, błagam prę

dzej,. zanim s ię zacznie ten przeklęty 

skandal I 

- Proszę się nie niepokoić, za 
chwileczkę usłużę. Tylko jednego nie 
rozumiem, obywatelu, o jaki to chodzi 
skandal? 

- Jakto o jakm A kiedy powiem 
że sie mam czym płacić. To dopiero na. 
robicie krzyku i hałasu ! Ho, ho, ho I 

, Przełoży/ - kaj -
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ADAM RO<JĄLI I 

Były pan Nowaczek 
Gdy miałem jalci kolwi k kło

poty, mój przyjaciel Nowaczek 
zawsze się ze mni• natrząsa.ł: 

- A widzisz, ma1Z kłopoty, 
bo jestei 2onaty„, Masz dub 
wydatki, bo jesteś żonaty! Ma11z .. 
często ~epsuty humor, bo popeł· 
niłeś tę nieostrożność, że się 
ożeniłeś. A dlaczego, przyjacie
lu kochany, nie postą:piłeś !a:k 
jak ja? Widzisz dobiegam czter
dziestki, a wyglądam jak róża. 
i ozuję się znakomicie! A dla
czego? Bo zostałem. wierny sta
nowi kawalerskiemu 1 
Słuchając tych wyjaśni ń, u-

6miechałem lii kwafoo. Al w 
głębi duuy, :i:azdrośoiłem memu 
prz bi głemu przyjaoi lowi. 

Przy:imam się szczen~ , iż ży
o:tyłem mu w qłębi duszy, żeby 
l f ego - mówiqc patetycznie -
trafiła kulka z pep szy Amora. 

I tak ąlą też stałol 
Przyszła kryska na Matyskc.l 

Nowaczek zakochał się. Zako
chał 11ię po uazy. W trzy miesią
ce po niezwykłym fakcie -
otrzymałem za.pros:i:eni na ślu}? 
Poznałem jego wybranq. Była 
owuem, owsz m„. Przystojna, 
~qrabna, wygadana, i enęrglcz
na. 

Już pn:ed ślubem dyrygowa
ła moim przyjacielem. 

- Franiu! To - Franiu -
tamto„. A żywo, Franiu! Coś ty 
takl 6lamazcnny. Nie zapominaj, 
t• jHteś poniekąd głowq; do
mu!... W dwa: miesiące po 
lubi potkałem Nowaczka w 

kawiarni. Sied1dał osowiały nad 
ołówkq czarnej. Po minie wi

de16 było, że jego mylili sq czcw 
ni•jHę niż ta kawa. 

- Coś taki zqaazony? - spy· 
tał m z dobrze udanym współ
ezuciem. 
Machnął ręką. 

- Ot, tak aob'e.„ - mruknął 
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- Trudno ca.la życie być weso
łym„. 

- Zapewne, że trudno - od
parłem a:le widzę, że coś po
ważnego ci dolega? 

Franio westchnął ciążka. 
- To już ci wyznam w1zyst

ko - powiedz1 ał - Widzisz, ja 
właściwie przę13tałem być pa
nem Nowaczkiem„. 

- Zmieniłeś nazwisko? -
spytałem ze zdumieniem. 

-- Broń Boże I Ale nie przery
rywaj .„ Otóż przestał m być 
pan m Nowaczki m, a stałem 
si czqstkq spółdzielni małż ń
ski j, pod firmq „ ań twa No
waczkowie" ... A wiesz, jak to 
jest ze spółr.Izielniami: iarq:l 
opływa wo wszystko. a c;;i.:m
kowie figę z tego interesu n1::iją'. 
A zarząd tej małżeńskiej spół
dzielni stanowi moja żona„. 

-- A ty biedaku? 
- Cóż ja? Pracuję l znoszę 

ii kładki 1 Da,wniej, gdy uda.la mi 

Sam ogonek 

aię zrobić korzystny interes, mó· 
wiono: „Ten Nowaczek ma łebl" 
- a dzisiaj ludzie powiadają: 

„Ci Nowaczkowie - to sprycia· 
rzel" Albo jeszcze gorzej: „Jak 
ta Nowaczkowa umi tym fajt-
łapą pokierowai:l" ' 
Słuchałem ze azczerym współ

czuciem. Poczęilowcd m przyja· 
ciela papierosem. 

- Dziękuję, nie palę - po· 
wiedziO'll. · 

- Dlaczego? Przecież paliłeś 
namiętnie?' 

- Tak, ale nam t raz azlco· 
~i. .. 
- Jaikto - „nam"?· 
- No, państwu NoW'aczkoml 

Mnia podobno na serce, a żonie 
na firanki, wiąc nie palimyl 

Chcladem zaklqć, ale opano
wałem się i poprosiłem: 

- Mów dalejl 
- Cćż ci jeszcze powiedzieć? 

Gdy raz wszedłem z żonq do 

Ry1. Stanl1law C::leloch 

sklepu z konfekcją męską i po
prosiłem o kołnierzyk, ekspee 
dientka zapytałai, zwracając się 
do mojej żony: „A jaki pań,two 
mają numer szyi?" Rozumiesz? 
PrzestaJem być odrębnym sobą! 

- A kim j 11teś? / -

- Kim? Już ci powiedzłałeml 
Jestem drobnq cząsteczkq pań
stwa Nowaczków! ZóstaJem 
kompletnie i nieodwołalnie uft 
państwowiony111 

Zaśmiał się gorzko, dopił jed· 
nym łykiem kawę, wstał w mil
czeniu uścisnqł mi dłoń i ruszył 

. ku wyjś'Ciu. 
- Fra.niu1 Nie zapłaciłeś za 

kavrę 1 - zaJWołałem za nim. 

- Piję kawą no kredyt -- od· 
parł ponuro - żonCL płaci rachu
n k co pierwszego!... 

- Ach, tak? No,to do widze· 
nia pańatwul - odparłem mimo· 
woli. 

„„ ........... „„ ............ „ ......... „ ........... l[lllm„„ .... „„„„„ ... „ ..................... „ ......... „ ... 
Posłuchajcie żałosnej opowie

ści o kochankach z Warszawy 
i jakich w miłości swej dozna.li 
pues:akód. 

On mieszkał na ~oliborzu, ona 
na Pradze. UmćwiU się na szó
stą przed „Polonią". Przed piqtą 
wsicr.clł w tramwaj na Placu Wil-

. sona. Przesiadł się na 17-kę, je· 
d11le st skniony. Nagle tuż przed 
dworcem Gdańskim, pech. Sta· 
ncd tramwa.f, Przed nim .kilka in· 
nych cutka w ogonku. Coś się 
popsuło, 

Stoi tramwaj piąć · minut. Stoi 
dziesięć. Czeka nieszczęsny ko· 
chcmek. Publika się denerwuje. 
Wreszcie pytGjq slę kondukto· 
ra.: 

- No panie jakże tam? Pr d· 
ko ruszy? - wiuuszył konduktor 
ramionami: 

- Czy ja wiem„: 
Nie ma no co czekać, Wyr;ia· 

dają wszyscy. Marsz na plecho· 
tę. 

Biegnie kochanek, aż tchu nie 
staje, Tymozasem ona już czeka 
stęskniona na miejscu potka· 
nia. Minął kwadrans, dwcr.dzia· 
ścia. minut, pół godziny. Nie ma 
kochanka. I poszła. 

Przylecia<ł kochanek na miej 
scP. Sii>ocony, zz.aiany. Spóźnil 

Wf.ADYSł.A W MOLSKI 

Opowiesc o kochankach z Warszawy 
się. O, rozpa.czyl Ni stety, zły 
los nie sprzyjał kochankom. 

Znów sią umówili na 1z61tą 
wieczór. Ale tym ra1e-m już bli · 
żej kochanka., na Placu Tea.tral· 
nym. 

O piqtej wsiadła kochanka 
w tra.mwaj na: Karolkowej. Prze· 
1iadła się w „25" jedzie tę k· 
niona. Nagle na moście pech! 
Stanął tramwaj. Przed nim kilka. 
innych czaka w ogonku Coś się
popsuło. 

Stojq pięć minut, stoją dzie· 
sięć, czeka biedna dziewczyna. 
Publika się denerwuje. Pytają 
konduktora: 

- No, panie, jakże tam? 
Konduktor wzruszył · ramiona· 

mi. 

Nie ma na: co czekać. Wyaia· 
dają wszyscy. Ma.raz na :piecłio· 
tę. 

Biegnie kochanka, aż tchu jej 
brcik. Tymczasem cln już czeka 
stę l·niony na miajscu potka 

nia. Mlnqł kwa::lrans, pół godzi 
ny, godzina. Nie ma kochańki. 
I poszedł. 

Przybiegła, kochan}<a na miej· 
ce spotkania spocona, zziaja· 

na. Spótniła s;ę. O rozpaczyl 
Niestety zły los nie sprzyjał 

kochankom. 
Znów się umówili na siódmą 

wieczór,_ ale tym razem już bli· 
żej kochcmki na rogu Francu· 
sklej. 

Tak się złożyło, że kocha.nek 
miał tego dnia coś do załatwie · 
nia na Woli. Już pół do 6·tej 
wsiadł w tramwaj na Bema. 
Przesiadł się na 11 ·tkę, jedzie 
atąskniony. Nagle gdzieś na 
Wolskiej pechl Stanqł tramwaj. 
Pn:ed nim klika. innych czeką w 
ogonku. Coś się popsuło. 

Stojq pięć minut, stoją dzie , 
sięć czeka nieszczęsny kocha
nek. Tym razem nie pytał kon
duktora, piechotą dopadł Dwor
ca Głównego. Tc.ro się uczepfł 
9-ki, dobrnął do Manzałkow
sklal. stanc:ił w oc:ronku w ialai· 

nym „ślimaku". Jak zaczęli 
dreptGć w „ślimaku", ani się 
wydostać. Uciekł tramwaj. My
śli - przyjdzie drugi. Czaka, 
czeka: nie ma tramwaju. Mówią 
w tłumie: coś się widać popsuło 
na liniii. Nie czekał dłużej, po
gnał piechotq przez most. 

P dzi, aż tchu mu brak. Tym
c:i:asem ona już czeka stęsknio
na na. miojscu spotkania.. Minął 
kwadrans, pół godziny, godzina. 
Nie ma kochanka .. I poszła. 
Przybył kochanek na miejsce 

spotkania. Spqcony, zziajany. 
Spóźnił się o, rozpa.czyl Nieste
ty, zły los nie sprźyjał kochan
kom. 

I tak wyznaczali sobie ran· 
dez ·voua do siedmiu ra.zy, ani 
rusz nie mogąc si spotkać. Tyl· 
ko przypadkiem. Nakoniec rzekł 
on do niej: 

- Ukochana, zły los nam nie 
sprzyja! Trudno. Lepiej umrzyj· 
my razem. Razem rzućmy się 

pod tramwaj. 
Tak też zrobili, skąd też był 

wielki zator na Marszcr.łkowskiej 
przez dwie godziny. 

Stąd wniosek: jeśli nie masz 
samochodu, możesi się kochać 
tylko w pc:r<1mie z tej samej dziel· 
nicY'.. · 



Str. s 

Pan Wąsik był amantem mało 
elokwentnym. On potrafił mó 
.wić jak za;kochany Demostenes. 
Pan :Wąsik dbał przede :wszyst
kim o odbudowę obywatelskiej 
twarzy Pcimia, On tańczył 
·
11
boogie·-boogie", czytał „Prze· 

krój", gral na mandolinie, jak 
sam Paganini. Pa;n Wąsik śpie
wał pieśni zawodowe, On osza· 
łamiał Genię najnowszymi prze
bojami pod dyrekcją Jana Caj
mera, Czesława; Spodenkiewi
cza i · Spodenka Aniołkiewicza. 
Pan Wąsik był skromnym dzier
żawcą głośnika:, On był posia
daczem radioodbiornika o sile 
studwudziestu koni. 

Ner. miłosnym „tete-a·tete" pan 
Wąsik powtarzał: „Tośmy dzi· 
sia;j golili ondulowali, mer.sowa· 
li" , On za;ś śpiewał kuplety z 

11
Syreny" i 11Siadmiu Kotów." 

i znakomitego pcimskiego an· 
samblu „Tu-Mi-Daj". Panu •Wą

sikowi czuć było trochę z ust, 
jego otwór gębowy zionął ostat
n imi nowościami naszego rynku 
!e rmentcr.cyjnego. Pocałunki pa,
na Wąsika były skupione, my· 
ślące, Jego głupkowate, bez· 
myślne. Pa.nu .Wąsikowi czuć 
było także nieco z nóg, Jego 
kończyny pachniały jak tylko 
może pachnieć 11odnóż", kon· 
serwowana: w wybornej jak za· 
wsze ,_,Soli do nóg - Jana". 

Powiedzmy jeszcze: pan Wą· 

sik był zwolennikiem równości 
płci, uważał, że kooieta wyzwo· 
lana winna płacić za siebie sa:· 
ma, On był tra:dycyjnie zazdros· 
ny, kupował kapelusze i w. cu· 
kierni płacił za cia.st:ka niepro· 
szony. 

Dodajmy jeszcze: pa.n Wqsili 
łiył w gruncie rzeczy trochę ide· 
alistą, On zaś idealizującym re· 
alistą. I to jeszcze: ,Wąsik' nale· 
żal do klasy „muszej" On zaś 
już dawno przeniósł się do wagi 
„koguciej". Nie dziwmy się, je· 
śli powiem, że romans pana Wą· 
sika skończył się dwomai mor· 

ZYGMUNT FIJAS 

Człowiek • nie 
dobicia.mi: jednym z doniesie· 
nie.ro na MO, drugim - z donie· 
sieniem (także pClllla Wąsika) do 
domu. 

Nie dziwi nas również, jeśli 

. po odzyskaniu zdrowia: pan Wą· 
sik postara się o szupais dla 
panny Geni, rozpuści p:"jawki, 
człowieka: używanego do ma;sa· 
żów odeśle z powrotem do ro· 
bót polnych, zakład zcr.mlinie 
i uda się zwycza.jem strożytnycłi 
na wygncmie. 

Na tym mógłoy się na.sz fe· 
11eton kończy6. Moglibyśmy za· 
liczkę podjąć, za;płacić za: gaz 
i trzewiki i więcej już do tego 
tematu nie wraca.ć. Niestety po· 
wojenne życie jest zawiłe i to 
właśnie chciałem poruszyć. 
Przede wszystkim pijawki po· 
kąsały wiele osób' ze Związku 
Samopomocy Chłopskiej, w tym 
cztery córy głównego fila.ru te· 
go przedsiębiorstwa (radcy Gą
dzikiewicza). Tym samym poką· 
sa.ły czterech kontrolerów, 
wskutek czego inicjatywo pry
watna zyskała . niesłychanie na. 
sile, masło zdrożalo i podziem· 
na niechęć kilku handlarzy na· 
bia.łem zmieniła; się w nieprze· 
jednaną nienawiść wobec rzą· 

du. 
Na~tępnie Jiochliwa Venus 

Nowego Pditp.ia, dyrektorowo 
NN z :Wilna przestała kocJ:iać 
kancelistę MM ze Złoczewa i 
nie ponowiła swy,cłi starań ko· 

· smetycznych, gdy ten zjcrwdł się 
ze znakomitym k'ociołkiem do 
ondulacji wodnej. ' 

Z kolei kancelista starał się 
uczesać swą damę w basenie 
okaiającym dworzec, lecz od· 
stqpił od tych myśli, zogroż~ny 
lagq stanowiącą .wła.sność 
zwrotniczego Nr 1. 

I . 

• 

jest szklanka-
• 

Wskutek tego zagrożenia wy· 
kolei! się pociąg, stania;ły cytrv· 
ny i mnóstwo palaczy okręto

wych spekulujących na dosta· 
w.ie owoców południowych 

zbankrutowało 

Niebawem pijawki pokąsały_ 

przedstawicieli miejscowej far
macji, ktoś rozpowszechnił wia· 
domość, że pija.wki były koń
skie i zatelefonowano do Wroc
ławia po pomoc lotniczą. 

:W. 'trakcie sta;rań roztyła się 
brzydko burmistrzyni i kanceli
sta ogolił sobie własnoręcznie 

głowę i zanim ta; spra;wa roz
strzygnęła się w sądzie grodz
kim, pewien były sekretarz 
BBWR nawiązał serdeczne sto
sunki z Jadzią wyjeżdżającą do 
kąpieli, nie powracając z kasą 
podręczną Organizacji :Wielkiej 

11Wici". 
:Wtedy zwrotniczy postanowi ł 

pozyskać serce NN handlem ży
letek, ale ponieważ nie uzyskał 
pozwolenia na dostawę maszy
nek do golenia, bo nie wywią
zał się dotąd z dostawy sody, 
ma;nifestacja,, która odbyła się 
po wyjeździe burmistrza miała 
dotąd wygląd odrażający. Wie
le osób' nie mogło wyjść na uli
cę ponieważ nie mogło dokon
czyć golenia na skute!{ 0raku 
niaszyn·ek. 

:Wówczas jeden z mówców 
o·świa;dczył, że będzie się sta1ał 
u Rządu o pozwolenie i instruk
cje, o ile otrzyma stosowne 
:przydziały i rezolucje, a uzys
kawszy je wyjeclial dwoma; Zi
sami i jednym Willisem, poczem 
nie wrócił. 

Tymczasem pewien repatricmt 
zmarł z 'braku pijawek, czupry
ny poczęły coraz bwdziej pora
stać, kilkcr nc:ńh za.cięło się nie· 

Rys. Kazimierz Grus 

bezpiecznie w brodę, kogoś na 
śmierć zamasowano i na; czole 
nowego burmistrza pojaw:ił się 

brzydki fąfel. 
I już nasze miasteczko stało· 

by się widownią jakichś zabu
rzeń gdy pan Wąsik przebudził 
się. Przebywając na wsi i od
żywiając się wprost u produ
centa, na.brał sił, przerzucił się 

z wagi „muszej'' do "półcięż

kiej", odbił Genię i wra;z z ma
sażystą powrócił do swych za:· 

. jęć. 
Powiadam wam, nie śpiewa 

tak Ada Sari, jak śpiewało ser· 
ce fąflowatego burmistrza. Nie 
tańczy tak sam Feliks Parnell; 
jak tańczył na gościńcu ·ów: 
człowiek używany 'do masażu. 

'Ale największa uciecha zapa:· 
nowała w miasteczlfu. 

- Pan chciałeś porzucić prcr 
cę dla społeczeństwa? - krzy
czał sekretarz - Pan myślałeś, 
że prywata. da pa;nu satysfaK
cję? 

- Pan myślałeś, że zaml(niesz 
zakład w trzecim rol<u niepoale
głości? - ryczał burmfstrz nie 
posiadając się wprost z radości. 

- Czyż człowiek jest szklan· 
ką, która stłucze się i której nikt 
nie napra.wi? - wył tłu,m plą· 
sając . 

Tego dnia p;zez radiowęzeł 
nadano piosenkę, która potem 
zdobyła caołe nasze Vemie Od· 
zyskane. Brzmiała ona mniej 
więcej tak, jak niektóre p~ebo· 
je chóru Czajem.da. Oto ona: 
Ża;r miłości rozlał się 
sam tylko WąsilC zakocłiał się 
i chociaż sam był pełen tchnien 
prze cały dzień swycli śnień 
on tylko jeden tulił się 
bo żar miłości rozla..ł się 

. maj oejl:il. 

Nućcie ją w chwila.cli zwąt· 
pienia. Wpiszcie ją sooie do 
swych śpiewniliów. Ona ukol 
wasze zmysły, ona będzie lam· 
pq przewodnią na drodzci wd.' 

szych smutków. 

Rys. Kazimierz Grus 
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